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P o e z ja  dram atyczna  j e s t  rolą. nie ba rdzo  p raco w n ie  
u nas  up raw ianą .  Z as tanaw iać  się n ad  k o n ieczn o śc ią  
tego  faktu, chcieć dociekać w ew nętrznych  p rzyczyn , ja­
kie c iągle  mu je sz c z e  to w a rz y sz ą ,  by łoby  to zap u szczać  
się w n iezg łęb io n ą  do tego  czasu  p rz e p a ść  szczegó­
łów  h is to ry c z n o - l i te ra c k ic h ,  k tóreby  co najmniej da­
leko  nas od wiodły od dz is ie jszeg o  za łożenia. T y le  
p rzynajm niej pew na , że gdy  d o ty ch czaso w a  n a sz a  l i­
te ra tu ra  n iem ało , dzięki R o g u !  mieści w sobie  imion 
n a jp o w szechn ie jszego  godnych  uznania ,  w dz iedzin ie  
dram atycznej n ie  pos iadam y  p łodów , k tó reby  z w sze l­
ką s łu sz n o śc ią  eu ro p e jsk ie j  m ógły s ław y  d os tąp ić .  
T e  naw et d z ie ła ,  co w ysz ły  po za zna jom ość  zaką­
tków , w których  się z rodz iły ,  są  mniej więcej zgra* 
bnenii naśladow aniam i p anu jącego  każdocześn ie  za ­

g ran iczn eg o  smaku. K iedy  w szystkim  zresztą!! ga łę­
ziom l i te ra tu ry  p ięknej (*), bogactwem " duchowćm 
nap ię tn o w an a  ro d o w o ś ć  p iękną  i w łaśc iw ą  n ada je  
b a r w ę ,  jed n a  g a łąź  d ra m a ty c z n a , t rop icznem i ty lko  
k ras i  się liśćmi. Rzecz  ta  tein bardzie j  ina p raw o  nas 
z a s ta n o w ić ,  ile że w naszej spo łecznośc i  bynajm nie j 
liiebrak  na żyw io łach  poc iesznych  i kom icznych .

Z ży jących dwaj ty lko p isa rze  d ram atyczn i^zas łu -  
żyli n a  t rw a ło ść  więcej n iż li chw ilow ą; są  to : F r e ­
dro  i K o rzen io w sk i. P ie rw sz y  lekkim swoim talentem , 
racze j  do u ło ż e n ia  sy tu a c y i , n iż  do charak terys tyki 
uzdoln ionym , iV krótkim czasie  s ta ł  się ulubieńcem  p u ­
b liczności na  scenie; d ru g i  za p rzedm io t  o b ra ł  sobie  
pow ażne  zd arzen ie ,  k re ś l i ł  d ram ata  i t r a g e d je ,  a j ę ­
zykiem poetycznyiń nieraz s ta n ą ł  na rów ni z bo h a te ­
ram i k tó rych  opiewał, d e d n a  j e s t  w ada  w j F r e d r z e ,  
.którejby się w szakże  ła tw o  pozbyć  po tra f i ł :  pew ne o- 
puszczen ie  się i zdan ie  na  w olę  w ia trów , to  co F r a n ­
cuzi przez la isser-ałler  w yborn ie  t łum aczą ;  j e d n a  j e s t  
w ada  w K o rz e n io w s k im , ja k a  mu ju ż  na zaw sze  zo-

(‘) Nie zaś wszystkich naukom, jak le g o  wymaga p. Boch- 
w ic  i jego zwolennicy.
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s tan ie  : nac iągn ię ty  i gwałtem  n a s t ro jo n y  zm ysł  poe- m iłości ku  owej poczw arze , w zw iązku  z IClauilyą ur„ 
tyczny , k tó ry  częs to  ten sp ra w ia  sk u tek ,  iż go  nie- p rag n io n eg o  szu k a  szczęśc ia ,
ja k o  "na  szczu d łach  k ro cząceg o  widzimy. J e g o  A n ie la  T r e ś ć  tego  dram atu , j a k  w idzim y, n ie  j e s t  nadzwy-. 
by łaby  naw et dziełem bez skazy, gdyby  w niej samej cza jn ą ;  in try g a  nie no w a;  sy tuacye  d o ść  posp o l i te ,  
n ie  było^Anieli. Alć p. K orzen iow sk i ja k  zaw sze  tak  i tu ta j  celu je  w

D alecy  p rzec ięź  jes teśm y  o d  u w łaczan ia  uznanem u dobitnem m alow aniu  cha rak te rów , w p rzedz iw ne j dc- 
ta len tow i p. J ó z e fa  K o rzen io w sk ieg o . D r a m a t ,  k tó- l ika tności dyalogów . H rab ia  Monti j e s t  cz łow iekiem  
r y  obecnie  le ży  nam p rz e d  oczym a, j a k  w szystko  co bez zasad , chwiejącym  się  ciągle z jed n e j  s t ro n y  na
w ychodzi z pod  p ió ra  tego  znakom itego  p isarza ,  peł-  d r u g ą ,  nie znającym  innej w ładzy  n ad  w ładzę  zmy-
n y  j e s t  p ięknych  po łysków  w ro zw ijan iu  charak te ry -  słów , innego  p raw a  nad p ra w a  rozkoszy . N ie s ta ło ść
styk i, jakko lw iek  mniej do  n as  w zbyt sz tuczn ie  u ło- je g o  rów nie  j e s t  w ie lką  w złem jak  i w d o b rem : kto
żonym  p lan ie  przem aw ia . R zecz  dz ie je  się we W ło szech  um iał opanow ać  je g o  żądze , ten i rozum  i serce  je g o  
k ra in ie  t ruc izny  i m orders tw  p a r  excellence. H rab ia  opanow ał.  D y a n a  j e s t  j e d n ą  z owych zalo tn ic , k tó re
M o n ti , u ję ty  w dziękam i pięknej w dow y D yany  d i  Ko­
lano, w idocznie  w ła sn ą  zan iedbu je  m a łżonkę ,  a  gdy 
ta  w sku tku  źle zaw dz ięczone j  m iłośc i c o raz  więcej 
lia  zd row iu  z a p a d a ,  n iecny  h rab ia  n a  p o rad ę  n ieg o ­
dnej kochank i śm ierć  je j  p rzy śp ie szy ć  postanaw ia .  Ale 
i  n ieszczęś l iw a  Ł u c ja  ma sw oich  przy jac ió ł .  C zu w a  
n a d  nią cno tl iw y  G onzago , k tóry  w raz  z F abiem , p o e ­
tą  i drugim  wielbicie lem  D yany ,  p o d s łu c h a ł  rozm owę 
o b o jg a  po tw orów . G onzago , d o św iad czo n y  i s ta ry ,  
p rzem y śl iw a  o ś ro d k ach  zaradczych  , gdy  tym czasem  
zapa len iec  F ab io ,  n ie inogąc p rzen ie ść  na sobie  tak  o- 
k ro p n e g o  sekre tu ,  p rzed  sam ą D y a n ą  z nim się  w y­
daje . Ś m ie rć  je g o  s ta je  się  n ieu ch ro n n ą .

H ra b ia  za n a rzęd z ie  zb ro d n i  w yb iera  s ta rego  le ­
k arza ,  T om asza  G ia n o zz i, z nauki i b ieg łośc i w swej 
sz tuce  pow szechn ie  s ły n ąceg o .  Ale G ianozzi nie da 
s ię użyć  za na rzędz ie .  O b u rzo n y  bezccną  p ropozy-  
cyą  M ontego , chce o p u śc ić  F e r r a r ę  i po  całej Ita li i  
h a ń b ę  je g o  ro zg ło s ić .  Z w raca  go z tego zam iaru  G on­
zago , k tó ry  radz i ,  iżby zam ias t t ru c izn y  d a ł I ,u c y i  jak i  
n a p ó j  u syp ia jący ,  iżby j ą  potem  p o z o rn ie  p o c h o w a ­
n o ,  a  is to tn ie  iżby ją  ukry to  w bezpiecznem  ustron iu .  
G dy się to dzieje, zem sta  D y a n y  do ty k a  Fab ia ;  kilku 
R  raw ów  n ap ad a  go na  u licy  i r a n i ,  — 'n ie szczęś l iw y  
zaledw ie  że z d o ła ł  u jść  do  m ieszkan ia  lekarza .  G o n ­
zag o  w zględem  niego  tych  samych używ a  f o r t e ló w : 
p o w szech n ie  śm ierć  jego  r o z g ła s z a ,  a  s ta ry  T o m a sz  
na  nim za rów no  b łog ich  skutków  swej sztuk i d o św iad ­
cza. K iedy wiec w idzim y o ca lo n ą  H rab in ie  w sp o k o j-  
uośc i  w ie jsk iego  u k ry c ia ,  wraz  z p rzy jac ió łk ą  Klau- 
d y ą ,  zm arłego  F ab ia  k o c h a n k ą ,  g rz e sz n ą  p a rę  w p a ­
łacu  tym czasem  d ręczą  z g ry z o ty  sumienia. F a b io  u- 
kazu je  się  D yan ie  w po s tac i  g ro ź n e g o  ducha, L u cy a  
hrabiem u ja k o  po se ł  w ieczn o śc i .  R ze te ln a  ich o g a r ­
nia  skrucha: d o b ra  L u c y a  m ężowi p rzeb acza ;  D y a n a  
w chodzi do k lasz to ru  (z k tó rego  j ą  potem pew ien  śp ie ­
wak up row adza) ,  a  F a b io ,  zupe łn ie  o d w iedz iony  od

na  nic nie z w aża ją ,  byleby chuci swe za sp o k o ić  zdo ­
łały; D y a n a  j e s t  j e d n ą  z ow ych kobie t,  p rz y  k tó rych  
nam się p rzy p o m in a  daw ne  p rz y s ło w ie :  że n iew ias ta  
n ie  będąca  na  w pó ł p rzynajm niej an io łem , w ięcej ni- 
żli ca łkow itym  sta je  się djabłem.

C hcąc do wieść czyteln ikom , ja k  w yborn ie  p. Korzec 
n iow sk i  umiał w yraz ić  w szystk ie  odc ien ia  tego  ohy? 
dnego  c h a ra k te ru ,  p rzy taczam y  u s tę p  rozm ow y mię­
dzy n ią  a  Fabiem , k tó ry  p o d s łu c h a w sz y  bezccny  plan  
D y any ,  o b raz ił  j ą  w  obecnośc i H rab ieg o  i za to  od  
teg o ż  zos ta ł  wyzwany. (A kt II ,  scena  p ie rw sza ) .

» D y a n a ..................... A te raz  pow iedz  mi, F ab io ,  nie
dom yślasz  że s i ę ,  po com cię w ezw ała?

F abio . D o m y ślać  się chęci takiej j a k  ty  kobie ty , 
b y łoby  to  j e d n o , p iękna  D y an o ,  co  p a trz ą c  na  j a ­
s trzęb ia  w iszącego  w obłokach....

D ya n a . (śm ie jąc  s ię )  Zm iłuj s ię! ja k ie ż  d rap ieżne  
po ró w n an ie .

F abio . M ógłbym zna leść  daleko ła g o d n ie jsze ,  b a r ­
dziej pas te rsk ie  i w io śn iane ;  mógłbym cię p o ró w n ać  
do sk o w ro n k a  w iszącego  w pow ie trzu ;  ale cóż! nie bę­
dzie  podobieństw a.
* D ya n a . N iepo trzebn ie  to mówisz. W iein, j a k  li­

nii es/. być grzecznym  (F a b io  k łan ia  się). D o ść  tego, 
T e r a z  s łucha j ,  co ci pow iem .

Fabio . S łuchani.
D ya n a . I  s łucha j  uw ażnie .
Fabio . S łucham  uważnie .
D ya n a . F ab io !  nic śmiej s i ę ;  n ic  ig raj  z memi s ło ­

wami. S ą  chwile, k tó re  w p la ta ją  s '?  w  Całą osnow ę 
dalszego  życia, j a k  nić cza rn a  lub złota. J e d n ą  z ta ­
kich chwil j e s t  d la  ciebie chwila  te raźn ie jsza .

F abio. T o  znaczy , że od  niej zależy p rzy sz łe  mo­
j e  szczęśc ie  lub  n iedola . 'I  o co innego. Zaczynani 
s łuchać  uw ażnie .

D ya n a . T a k  i pow in ieneś. — O b raz i łe ś  mię.
F abio . W ięc je s te ś  o h raź liw a?  żal.
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D yana . O braz iłe ś  mię dw ojako . P o d s łu c h a łe ś  mię 
j a k  śp icg ,  i s łow om  niewinnym  dałeś  s t ra szn e  z n a ­
cz e n ie ;  to  raz .  P o w tó r e ,  w oczach  cz ło w iek a ,  k tó ­
reg o  poważam  . .

F abio . P o w a ż a sz  ?
D ya n a . K tó reg o  kocham, je ś l i  c h c e sz ,  p o n iż y łe ś  

mię swojem  grubiaństw em . T a k ie  u razy  k rw ią  się  zmy­
wają. Ja  je d n a k  mogę ci p rzeb aczy ć ,  ale pod jednym  
tylko warunkiem. O d p o w iad a j ,  czy w olisz  ze m ną po­
kój, czy w o jn ę ?

Fabio. Gdybyśmy byli rów ni p o tę g ą ,  w tenczas  na­
tu ra ln ie  z p rz y z w o i tą  g o dnośc ią  odpow iedz ia łbym  ci: 
pokó j za  p o k ó j , w o jn a  za w ojnę . Ale siły  nasze  
nie rów ne . T y ś  kobieta m łoda i p ię k n a ,  a j a — ty l­
ko  P oe ta .  B łyskaw icą  u śm ie c h u ,  p io runem  w e jrzen ia  
u z b ro jo n a ,  ty  mię s to k ro ć  p rzew y ższasz .  N ie  D ya- 
110! wolę z to b ą  pokój niż w o jn ę ;  racz mi tylko p o ­
w iedz ieć ,  co rozum iesz  p rzez  te s ł o w a ?  P o k ó j  ma o- 
znaczać? .. .

D ya n a . M o ją  p rzy jaźń .
F abio . A w o jn a?
D ya n a . M o ją  zemstę.
Fabio. T w o ja  zem sta  znaczy: szpadę  H rab iego ,  t ru ­

c izn ę ,  lub sz ty le t  jak iego  zabójcy,
D y  ona. Z gad łeś .
Fabio. C óż  znaczy  tw o ja  p rz y ja ź ń ?  je sz c z e  to  s łó ­

wko racz mi szczegó łow ie j  ob jaśn ić .  
ana■ B ezw stydny!

Fabio . Nie gn iew aj się  p ięk n a  D y a n o !  każdy  t r a ­
kta t  pow in ien  być ja sn y . |  inaczej nie będzie  trw ały . 
C óż  ? — N ie c h c e s z ? — Bądź co b ądź ,  w ybieram  tw o­
j ą  p rzy jaźń ,  A te raz  ja k i  w arunek?

D ya n a . J e s t e ś  wyzwany.
F abio . J e s tem .
D y a n a . I  s tan ie sz?
Fabio. W ybra łem  tw o ją  p rzy jaźń ;  chcę być j e j  g o ­

dnym i s tanę.
D yana . T o  w łaśn ie  j e s t  w arunkiem  mojej p rz y ja ­

źni, abyś nie s tanął.
F abio . Nic więcej.

D ya n a . Abyś by ł dziś je sz c z e  u H rab iego ; abyś wy­
b ra ł  taki moment, gdy sa la  j e g o  będz ie  p e łn ą  ; abyś 
p ie rw szy  p o d a ł  mu rę k ę ,  j a k  g dyby  m iędzy wami n i ­
gdy  nic nie za sz ło ,  abyś był uprze jm ym  i wesołym, 
a potem pożegnaw szy  go, p rzy  w szystk ich  z wyrazem 
p rzy jaźn i ,  abyś o p u śc i ł  F e r ra rę  na pó ł  roku.

F abio . A potem ?

D ya n a . Potem u d a sz  się do R zym u lub do  N eapo lu .
Fabio. A potem ?

D y a n a  (pow sta jąc  z żyw ośc ią ) .  U topisz  się w T y- 
brzc.

F abio  T a k  więc tw o ja  p rzy jaźń  ty lko un iknicn ie  
szpady  H rab iego , szty letu  lub truc izny . D a ru j .  — P rz y ­
jaźń  ta  czcza, pu s ta ,  j a k  o rzech  robaczliw y. N ie  w ar ­
ta  ofiary jakąbyin z rob ił ,  u n iża jąc  się p rz e d  cz łow ie ­
kiem, k tó rego  nie szanu ję  i k tó reg o  ty  kochasz. — W o ­
lę zem stę .

D ya n a . I  będz iesz  j ą  miał,
F abio. L ecz  nie bez o d w e tu ,  D y a n o !
D ya n a . C z y 'p o d n ie s ie s z  na mnie r ę k ę ?
F ab io . F e !  m ogłażeś  tak  m yśleć?  jam  P o e ta ,  D y a ­

no  — i je ż e l i  uniknę tw oich  c iosów , zem szczę  się — 
pieśn ią .

D ya n a  ( rz u c a  się  w k rz e s ło ) .  O! ciekaw abym by­
ła  j a k ą ?

F abio  (b iorąc lu tn ię  i zam yśla  się — po  chwili) .  
P o s łu c h a j  , tak ą  np . ( d e k la m u je , p rz e g ry w a jąc  po 
s t ro fa c h  na lu tn i ) ;

"W pięknej F erarze  błysła kobieta,
* Jak gn iazda na niebios kole;

W  jej twarzy słodycz była w y ry ta ,
1 pokój jaśniał na czole.

Na głowie miała hebanów zwoje ,
Jej usta miłością tchnęły.

G dy wzięła lutni, — harmonij zdroje 
Z p o d  białej ręki płynęły.

Jej lekkiej sukni fałdy uczone,
Zwinnej kibici nie kryły;

Gdzie weszła — ku niej oczy zwrócone,
K u  niej się serca modliły.

I  był w' F era rze  poeta młody,
W  ś ró d  tych, co dla niej szaleli;

On ze łzą w oku wszedł raz na gody,
I  tak  ostrzegał czcicieli.

Nie wierzcie oczom , co słodko m dle ją ,
Nie wierzcie czarom uśmiechu;

Z  ust koralowych jady się le ją ,
P ierś biała gniazdem jest grzechu.

W a m  patrzeć na nia słodko i miło;
W as groźny wzrok jej tak boji;

Słuchajcież co się u nas zdarzyło,
Uczcie się z cudzej niedoli.

W  pięknej F erarze  jest Pan bogaty,
Związany śluby świętemi;

On dobroć żony cenił p rzed  laty,
I w ierzył w p raw dę na ziemi.

Ale gdy ujrzał czarowne wdzięki,
Zapomniał przysiąg i wiary;

Now e kajdany wziął z miłej ręk i,
I z jadowitej pił czary,

D y a n a  ( z ry w a  się). D o sy ć  — przes tań ;  za  da leko 
ża r t  posuw asz .

Ia b io .  K oniec nie był ża r tob liw y — po s łu ch a j .
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Raz gdy całował jej białą szyję 
Ona m u rzekła z pieszczotą:

Ach! twoja żona za d ługo żyje,
A jam okryta sromotą.

T e  kilka kropel niechaj jej żyły 
P rzebiegną cicho, t a je m n ie . . . .

H yan a. (rzuca się nań ze  sztyletem) Nikczemny,  
p od ły  potwarco!

F abio . (chwyta jej rękę i odbiera szty let)  P ier­
wej mię twoje oczy  raniły, teraz chciała mię dobić rę­
ką. Używaj raczej twoich o czu ,  piękna D yano! ich 
ostrze silniejsze. Obym mógł je tak ucałować, jak ca­
łuję tę r ęk ę ,  która mię uderzyć chciała, (całuję  jej 
rękę).

H yan a . (w ydzierającrękę)  Znajdę taką, która bę­
dzie mocniej trzymała sztylet niż inoja. S trzeż  się,  
abyś mię nie oskarżał o zdradę— i precz stąd. (w y ­
chodzi).

Fabio. (sam ) Furya! kania w piórkach synogarli­
cy! szatan w czarującej masce anioła! R zecz  n iep o­
ję ta !  Każde stworzenie ma sw oje piętno, w-którem się  
odbija jego  natura. Z ocz tygrysa, ze szponów  sępa  
poznać że drapieżny; spojrzyj na o s ł a ,  p o w iesz  ze  
głupi, na wołu żc leniwy, na lisa że chytry. Grzyb 
jadow ity  nie zwiedzie cię zapachem smacznego* jab ł­
ka,'trujący Lłekot nic oszuka w onią i kolorem róży. 
Człowiek tylko może oszukiwać. Tw arz jeg o  je s t  
łu p in ą ,  która ci nie powić, czy pod  nią ziarnko s ło d ­
kie czy  gorzkie, cierpkie czy  kwaśne. U gniesz kola­
n o  przed diabłem, który ci s ię  pokaże w postaci aniel­
skiej dziewczyny; a złoczyńcę z zapłakanemi oczami,  
z pobożnem westchnieniem, przytulisz, do łona przy­
ja c ie la — f c ! . l e !  obrzydły świat! bezpieczniej, o! sto­
kroć bezpieczniej w lesie! (w ychodzi) .»

W  równic ży wych djalogach, z wzrastającem coraz  
zajęciem akcji toczy  się  cała treść tego pięknego  
dramatu. P. Korzeniow ski mistrzem je s t  w wynajdy­
waniu i szczęśliwem oddaniu szczegó łów , naturalność  
całego wrażenia bez ustanku podnoszących. W ybor­
ną z tego względu je s t  scena zacisza w iejsk iego , w 
którein zmartwychwstała hrabińi wraz z Klaudyą dnie  
pędzi w eso łe  i szczęśliw e (a k t  IV scena  3); wyborną  
maskarada (a k t  V scena  1); wybornym opis skruchy  
i pokuty hrabiego (akt V scena  3).  Nie możemy prze­
w ieść  na sobie, iżbyśmy na zakończenie nie mieli przy­
toczyć  małego jeszcze  ustępu z rozmowy pokutujące­
go Montego zG onzagiem :

»H rabia .... Niema pokoju w  przymierzu ze złym 
duchem. N ie ma snu, kiedy zbrodnia stoi przy łożu  
twojem i zaledwie przymkniesz powieki , szarpie za

p odeszkę  i zagląda ci w oczy, zgrzytając zębami.......
G onzago. Gzy ci teraz lżej Leonardo?

H rabia. Gdy z wieczora długo klęczę przy swej p o ­
ścieli i modlę się , zdaje mi się że duszy mojej wy­
rastają skrzydła, na których ona w znosi s ię  wysoko.  
Ja  ze z łożonem i rękami, z podniesioną g łow ą patrzę 
za nią, śledzę jej lot w zniosły  i lekki — i wtenczas  
stan mój je s t  błogi. C zy to sen, czy czuwanie, nie 
wiem; ale nie rad jestem gdy się kończy; bo niekie­
dy ta istota nie cielesna przybiera twarz Lucyi, s ło d ­
ko się  do mnie uśmiecha i do siebie przyzywa.

Gonzaga.  D aw noż płakałeś, Leonardo?
H rabia . O przyjacielu! nie często się to szczęśc ie  

zdarza takiemu jak ja cz łow iekow i.  Pókim był bo­
gatym, oprawiałem w z ło t o ,  perły i brylanty i roz­
dawałem moim kochankom. Ileż pereł i brylantów  
oddałbym dziś za każdą ł z ę ,  która się wyciska z mo­
jeg o  oka. N ie ,  przyjacielu! dawno nie płakałem.

Gonzaga.  N ie  naprzykrza ci się tu motłoch, L eo­
nardo 1

H rabia . N ic  nazywaj tych dobrych ludzi tak wzgar­
dliwym wyrazem; oni' na to nie zasługują. N ie  w ie­
rzysz jak są  miłosierni i ludzcy. Gdy tu siedzę na 
tej ław eczce, a oni przechodzą drogą , chciałbym aby 
mię ich wzrok upokorzył, aby mię lżyli słowami, aby, 
nazywając mię zab ójcą ,  pluli m in a  twarz i odwraca­
li s ię  ze wstrętem. Cóż m yślisz? zamiast szyderskie-  
go uśmiechu, postrzegam najczęściej łzę  politowania; 
ten mi ofiaruje czystą  wodę ze źródła, ten dzieli się  
kawałkiem chicha, który z potem czoła  zarobił; 
każdy chce się czemściś przysłużyć, czemściś, choć­
by słowem tylko, dobroć serca okazać. A przecież to  
ci sami ludzie, których koń mój rozbija ł,  których 
mój oddźwierny od drzwi moich, odpychał, którym ja  
z dumą wyrzucałem czasem pieniądze, odwracając się  
od ich podziękowania. Gzemże była dla mnie garść  
złota, a czeni je s t  dla tych biedaków kęs chleba, któ­
ry sobie ujmują? O! gdy to porównywam, d z i w i ę  się 
ich wspaniałemu sercu. Oni mi nie pamiętają mojej 
pychy, mojej pogardy, moich występków i za to w szy­
stko odpłacają mi miłosierdziem. Wielką je s t  natura 
ludzka, zaczynam ją  szanować.))

Jedna rzecz nas zraziła w tym pięknym utworze"; 
je s t  to zakończenie ostatniej sceny ostatniego aktu, 
które tein samem przybiera na się  postać zdania ten­
dencyjnego, jakie autor chciał objawić wr swej pracy. 
1*. Korzeniow ski w usta Gonzaga l,asdępującą kładzie 
perorację: » \ a  święcie  więcej je s t  daleko w ystę­
pnych mężów niż żon. ale mąż może się opamiętać  
i pow róciw szy  do cnoty, może powrócić żonie  szczę ­
ście i pokój. Riadą zaś kobiecie, która się zbłąka — 
dla niej niema drogi n a z a d .» — Nie w jemy, czyli tu 
więcej dziwić się pobłażaniu, czyli nietolerancyi. T y ­
le przynajmniej pewna, ze p. Korzeniowski przy poe-  
tycznem poczęciu  sw ego  przedmiotu, nie miał na my­
śli,  idei tak prozaicznej, /•'. / / .  L .


